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Na niedzielę druga po Bożem Narodzeniu 


Ewangelja. 
Mat. Il. 19—25. 

Won czas gdy Heród umarł, oto Aniół Pański 
okazał się we śnie Józefowi w Egipcie mówiąc: 
Wstań. a weźmij dziecię i matkę jego, a idź do 
ziemi |zraelskiej, albowiem pomarli, którzy du- 
szy dziecięcej szukali. Który wstawszy wziął 
dziecię i matkę jego, i przyszedł do ziemi Izrael- 
skiej. A ułvszawszy, iż Archelaus królował w 
Żydowskiej ziemi miasto Heroda ojca swego, bał 
się tam iść: a napomniony we Śnie, ustąpił w stro- 
nv Galilejskie. A przyszedłszy mieszkał w mie- 
ście, które zowią Nazaret: aby się wvpełniło, co 
rzeczone jest przez Proroki: Iż Nazarejskim bę- 
dzie nazwany. 


Na uroczysieść Trzech Krćli 
Lekcja. 
Izajasz LX. 1—6. 

Wstan, oświec się Jeruzalem: bo przyszła 
światłość twoja. a sława Pańska weszła nad tobą. 
Bo oto ciemneści okryją ziemię, i mrok narody: 
sle nad tobą wznijdzie Pan, a sława jego nad to- 
ba widziana będzie. I będą chodzić narody w 
światłości twojej, a królowie w jasności wejścia 


twojego. Podnieś w około oczy twoje, a oglądaj: . 


ci wszyscy zgromadzili się, przyszli do-ciebie: sy» 
'nowie twoi z daleko przyjdą, a córki twoje z bo- 
ku powstaną. Tedy oglądasz, i opływać będziesz: 
zadziwi się. i rozszerzy się serce twoje, gdy się 0- 
bróci ku tobie zgraja morska, moc pogan przyj- 
dzie do ciebie. Obfitość wielbłądów okryje cię, 
wielbłądy prędkie Madian i Efa; wszyscy z Saby 
przyjdą. złoto i kadzidlo przynosząc, a- chwałę 
Panu opowiadając. 
Ewaneelija, 
Mat. II. i—12. 

Gdy się narodził Jezus w Betleem Juda, we dni 
Heroda Króla; oto Mędrcy ze wschodu słońca 
przybyli do Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest, 
który się narodził, Król żydowski? albowiem wi- 
dzieliśmy gwiazdę jego na wschód słońca, i 
przyjechaliśmy pokłonić się jemu. A usłyszaw- 
szv Król Heród. zatrwożył się i wszystka Jerozo- 
Jima z nim. l zebrawszy wszystkie przedniejsze 
kapłany i Doktory ludu. dowiadował się od nich, 
gdzie się miał Chrystus narodzić. A oni mu rze- 


kli: w Betleem ]udzkięm, bo tak jest napisano 


przez Proroka: I ty Betleem, ziemio Judzka, « 
żadnej miary nie jesteś najpodlejsze między 
Książęty Judkimi: albowiem z ciebie wynidzie 
wódz. któryby rządził lud mój izraelski. ledy 
Heród wezwawszy potajemnie Mędrców, pilnie 
się wywiadował od nich czasu gwiazdy, która sią 
im ukazała. | posławszy je do Betleem. rzekłź 
Idźcie. a wvwiadujcie się pilnie o dzieciątku; a 
gdy znajdzie, oznajmijcie mi, abvm i ja prys% 
jechawszy, pokłonił się jemu. Którzy wysłu+ 
chawszy króla, odjechali. A oto gwiazda. którą 
byli widzieli na wschód słońca, szła przed nimi, 
aż przyszedłszy stanęła nad miejscem. gdzie bv= 
ło dziecię. A ujrzawszy gwiazdę, uradowali się 
radością bardzo wielką. 1 wszedłszy w dom, 
znaleźli dziecię z Marją, matką jego, i upadłszy; 
pokłonili się jemu; a otworzywszy skarby swe; 
ofiarowali mu dary: złoto, kadzidło i mirę. A 
wziąwszy odpowiedź we śnie, aby się nie wra- 
cali do Heroda, inszą drogą wrócili się do krainy 


swojej. 


Pierwszy póodarek 
dla dzieciąika Jezus 


Ciemno i zimno było w ubogiej izdebce Na« 
zaretańskiej. Noc zaległa dokoła, a mroźny wiat 
przeciskał się przez szczeliny lepianki, ; 

"Najświętsza Panna piastowała Boską Dzieci+ 
nę, tuląc ją pieszczotliwie do piersi swojej, i jalg 
mogła okrywała przed zimnem drżące ciałko jee 
zusa. 

.  Naraz zajaśniało w ubogiej izdebce i dwóch 
aniołów wstąpiło w jej progi. Twarze ich były 


‘biade i smutne, a pomimo to usta układały się da 


uśmiechu na widok Boskiej Dzieciny. Aniołowia 
ze czcią zbliżyli się do Marji, a stanąwszy obol 
niej, rozpostarli skrzydła nad śpiącym Jezusem. 

Jeden z nich ukrywał coś starannie pod 
skrzyżowanemi na piersiach rękoma, a piękne j 
go oblicze posępniało na myśl jakąś smutną 
przykrą. y 

Wreszcie nachylił się anioł ku Matce Najs 
świętszej i w te odezwał się słowa: 

— Jezus Dziecina kończy dzisiaj pierwszy 
rok życia. Przy narodzeniu jego śpiewaliśmy nad 
siajenką Beileemską: „Chwała na wysokości Bo+ 
gu, a na ziemi pokój ludziom dobrej wolil* A 
dziś przynosimy Boskiej Dziecinie pierwszy po< 
darek od Boga Ojca. Ty, ukochaną Matko Jezus 


sa, oliacuj mu go samal 


Wał w 
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To rzekłszy, złożył anioł w ręce Marji małv 
drewniany krzyżyk... 

W tej chwili Dziecię Jezus się przebudziło i 
wyciągnęło do krzyża Boskie swe rączęta, przy- 
patrując mu się z miłością. A Marja gorzkiemi 
zalała się łzami... 


; Zimowa legenda 


Jezus był jeszcze małem chlopięciem, kiedy 
Go raz Maika zostawiła w dom samego, musiała 
bowiem koniecznie pójść na pół dnia do poblis- 
kiego miasta, gdzie Józef dalo kilku miesięcy 
dużą robotę stolarską. 


Była naonczas straszna zima. Tvgodniami 


całemi mróz nie ustawał ani na godzinę. Śnieg 


nie tajał, ale ledwie na parę dni przestał sypać 
i uleżał się twardo — znowu go nocą tyle nawia- 
ło, że iae DA byłò rankiem wydostać się z chaty 
na pole, by nakarmić bydło. Narzekali też lu- 
dzie mocno na srogą zimę. lubo im jeszcze jadła 
nie brakło po bardzo szczęśliwem lecie i ślicz- 
nych urodzajach. 


Aliści gorzej dokuczyła wtedy zima ptact- 
wu i zwierzynie w lasach — bo drobiu koło domu, 
to się jeszcze nie źle działo przy ludziach. 

Ale ptactwo biedne — nacierpiało się ono nie 
mało! CE 

Ni się to gdzie schować przed mrozęm i śnie- 
życą. ni się gdzie pożywić i pokrzepić członki 
skostniałe, mizerne... A ludziska jeszcze bied- 
nego wróbla odganiali bez miłosierdzia od progu, 
by — broń Boże nie zjadł tego, co dla domowego 
rzucili ptactwa. 


Padały też wróble po polach z zimna i głodu 
—. pospolu z innem <k rzydlidteiń stworzeniem — 
niby od morowego powietrza. Czasem tylko 
niektórzy, widząc, co się święci, przytulił się nie- 
postrzeżenie pod najbliższą strzechę — i spekoj- 
nie siedząc w słomie, czekał chwili, kiedyby mógł 
cichaczem porwać z podwórka ziarno, rzucone 
kurze, lub eddzióbać kawalek nadgniłego ziem- 
niaka, którego pies nie dokończył. 


Właśnie zobaczył to mały Jezusek. 


Sprzykrzyło mu się w izbie samemu. więc 
owiniałe biją się o ziarno, które kogut zostawił 
na śniegu przed |ózefową chałupą. 

Żal się Jezuskowi zrobiło. 
szły oczy na myśl. że wróbelki zziębłe muszą być 
głodne nie mało, skoro się tak biją z sobą o jedno 
ziarnko grochu. 

Szuka tedv chłopię po całej izbie, coby mo- 
żna dać ptaszętom. Zobaczył Poraz na przy- 
piecku miske kaszy i dalej — wdrapał się na la- 
wę, ściągnął miskę i poniósł ją na próg. Nabrał 

aszy w palce i rzucił garść wróblom. 

Za chwilę cała gromada ptasząt zleciała się 
przed próg |ózefowej chaty. 

Jezusek ciagle stał w BEE As i svpał na 
śnieg ziarno, a ptactwo cisnęlo mu się do nóg bez 
końca: zlatywały się cale stada i jadły chciwie, 
a ziarna nie brakło... kaszy z miski nie ubywało, 
chociaż Jezus ciągle nabierał i sypał... 

Naprzeciwko. w oknie domu jakiegoś zamo- 
żnego żyda. wisiała klatka z kanarkami_ Naon- 
czas kanarki wyglądały jeszcze fak samo, jak 
wróble, ale że śpiewały ładnie, więc chowali je 
ludzie i trzymali w klatkach. 


` cialo było do drzewa przybite. 
` obsiadly pokrwawione żelaza na ziemi tak gęsto, 


Aż mu łzami za- 


ry = r 


Kanarki z sąsiedniego domostwa widząc, że 
ptactwo jadło przed chatą Józefową, cały dzień 
dobrze karmione, z zawiści podniosły straszną 
wrzawę. 

Domyślił się Jezus, o co idzie ptasim śpiewa- 

om i uśmiechnąwszy się do nich z daleka, za- 
wołał: > 

— Cicho, cicho, ptaszęta! Macie wy tam 
dość jadła, dajcie więc jeść spokojnie tym wy- 
glłodniałym. przeziębłvm biedakom — i sypnął 
znowu garść ziarna na śnieg dla wróbelków. 

_Wtedy łakome kanarki z zazdrości pożółkły 
nagle i odtąd cały ich ród jest zawsze żólty. 

A wróbelki, wdzięczne Jezuskowi, jedne po 
drugich podbiegły. w skokach do niego i dawały 
mu się chwytać. Brał je Syn Marji w ręce i gła- 
skał po zmarzniętem pierzu. Wiedy z radości za- 


ćwierkały głośno wszystkie wróble, które dotąd ' 


były zawsze nieme. 


Stwórca pozwolił im pierwszy raz głosem wy- 
razić wdzięczność Jezusowi i odtąd na Jego cześć 
ro wszystkie czasy ćwierkają wróble po całym 
świecie i dziękują Mu, że litości nauczył ludzi, 
kiórzy też szarym ptaszętom, za przykładem 
Chrystusa, nie dadzą wyginąć wśród zimy, ale 
sypią dla nich ziarno i okruszyny z własnych 
stołów. j 

Odwdzięczyły się Chrystusowi wróble. 


Kiedy na krzyżu Zbawiciel umarł. ciało Jego 
obsiadły przeróżne muchy i komary. Wtedy zle- 
ciaty wróble do krzyża całą chmurą i czuwaty 
nad świętem ciałem, broniąc przystępu do niego 
wszelkim owadom — a czyniły to samo i potem, 
gdy Jezus leżał w grobie. 


A kiedy Chrystusa zdjęto z krzyża, żołnierze 
żydowscy porzucili pod krzyż gwoździe, którymi 
Wtedy wróble 


że ich żołnierze nie mogli znaleźć, gdy chcieli je 
ze sobą zabrać i narodowi pokazywać dla igrasz- 
ki. A kiedy już wszyscy poszli z pod krzyża, od- 
leciały ptaszęta do Jezusowego grobu. zostawiw- 
szy na ziemi święte gwoździe, przemieniane w 
kwiaty, które do dziś dnia rosną po calvm świe- 


"cie rozmnożene. a nazywają się na tę sinutną pa- 
, miątkę gwoździkami. snują je wróble i nigdy 
żadnej psoty nie robią gwoź 


zikom. 


Przeszłość i przyszłość 


Ostatnia noc grudniowa rozpostarła cienie 
swoje nad ziemią, zasłaną śniegiem, niby białym 
obrusem. 

Drogą szedł starzec i siwobrody. Przystawał 
często, odwracał głowę i patrzał na domy miasta, 
co świeciły zdala szeregiem okien. na wieże ko- 
ściołów, wznoszące głowę ku niebu. wzdychał i 
rękę podnosił do oczu. jakby łzę ocierał. 

: Biedny starzec chciałby widocznie pozostać 
tam wśród tych. których opuszcza, ale snać jakaś 
wyższa siła każe mu dążyć w tę noc grudniową 
w świat daleki. Idzie więc powoli, aż wreszcie 
zatrzymał się przy krzyżu na rozstajnych dro- 
gach. Przed nim drogowskaz wyciąga dwa ra- 
miona“.  „Przeszłość* — taki napis po lewej, 
„Przyszłość * — po prawej stronie. 

Słarzec obejrzał się po raz ostatni poza sie- 
bie, a odwróciwszy się znowu, ujrzał jakąś po- 


stać, zbliżająca się ku niemu. 


$ wot i 


zdany tic th Eu, dand 


A 


młodzieńca. — Stary Rok musi wejść na 


r. 


ij 


— Witam was. staruszku! — odezwał się głos 


świeży, młodzieńczy. — Dokąd to o tej późnej 


godzinie? |oć północ uderzy za chwilę. 

— Z miasta, — ooid isi starz.c, — skąd 
północ mię wygania. Dokąd idę? W przeszlość! 

— A mnie przyszłość prowadzi do ludzi! —- 
"awołał młodzieniec wesoło. 

— Więc ty jesteś”... 

— Nowy Rok! Takie moje imię. 

— Mój nastepca, — szepnął starzec. 
"ię i żegnam zarazem. — dodał, zwracając ię do 

rogę 
przeszłości, skoro Nowy Rok się zjawia... Tam 
oczekują twego przybycia, — wskazał ku miastu, 
— spodziewają się, że nie zawiedziesz poklada- 
nych w tobie-nadziei. spełnisz każde życzenie i 
niesiesz szczęście, którem obdzielasz wszystkich. 

— Wiem o tem! — roześmiał się Rok Nowy. 
— Ludzie zawsze liczą na szczęście z rąk losu, a 
zapominają, że ono najczęściej zależy od nich 
samych. 

-—Masz słuszność, młodzieńcze, — odrzekł 
starzec, — a jednak nawet ja, choć zniknę za 
chwilę w krainie przeszłości, liczę na twoją po- 
moc. Posłuchaj! Oto kiedy przed rokiem, jak 
tv obecnie, przybyłem na ziemię, abv w królest- 
wie czasu objąć rządy, EAN y Ea memu po- 
przednikowi, że poprowadzę świat do dobra, 
szczęścia i światła. , 

— Spełniłeś przyrzeczenie? 

— O ile było w mej mocy? Zachęcałem mło- 
dych do pracy, siałem w umysłach pierwsze 
ziarna nauki... Ty im daj wytrwałość i zamiło- 
wanie do pracy. Aiaia | wiodłem do zgody i 
miłości, by silni w jedności wspólnemi siłami od- 


- pierali ciosy, jakie im zadają wrogowie... Ty je- 


ność tę utrwal, spój i złącz silnie serca — niech 
z każdym dniem stają się lepszymi, wytrwalszy- 


< mi. niech dzieci jednego r.erodu żyją. jak bracia, 
> a dola zaświta im lersza... 


Niech... ale oto północ 


: dzwoni z ich sędziwego ratusza, aż orzeł zda się 


` skrzydłami poruszać. Czas w 


drogę! 
pomnij o przyrzeczeniu! Żegnaj! 

— Nie zapomnę i spelnię je z pewnością! — za- 
brzmiał już w w oddali głos młodzieńca, spieszą- 
cego ku miastu!... i ; 


Światło i cienie. 


Z pomiędzy cudownych zjawisk, jakie z roz- 


A nie za- 


kazu Stwórcy ludziom służą, “najpiękniejszym, o- | 


raz Roca z najpotrzebniejszych. jest światło 


»dyby światła nie było, pozbawieni bylibyś-. 


my widoku wszelkich barw i piękności ziem- 
skich; a co najważniejsza, bez światła nicby na 
świecie żyć nie mogło. 

Widzimy tylko za pomocą światła; wśród 
eiemnej nocy nic prawie rozpoznać nie można: . 

Głównem źródlem światła jest słońce. Księ- 
życ przyświeca nam w nocy, ale tylko światlem 
padającem na niego od słońca; trudno jednak 
pracować przy świetle księżyca. Co do gwiazd, 


to one w czasie pogodnej nocy ledwie tyle udzie- 


lają światła, że czlowiek przy blasku ich prawie 
bezpiecznie chodzić może. 

Ogień tylko, wzniecany sztucznie. rozprasza 
ciemności i dozwala nam wieczorami i nocą wi- 
dzieć i pracować. lecz i ognia nie byłoby bez 
słońca, bo nie byłoby drzewa. węgli. nie byłoby 
także roślin. zbóż. wszelkiego pokarmu. a bez te- 
go nie moglibyśmy żyć my i wszelkie zwierzęta. 

, 


u tla 


` 


_ zatrudnić się robotą. 
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Całe więc życie nasze zawdzięczamy ciepłu i 
światłu słonecznemu. 

Człowiek' zamknięty przez dłuższy ezas w 
ciemnem mieszkaniu nabiera bladej cery, traci 
siły i wątleje; roślina wyrosła w ciemności, ma 
liście białawożólte, prawie nie zielone, jest sła- 
ba i prędko ginie. | 

O wpływie słonecznych promieni i światła 
na zdrowie ludzkie przekonywamy się niemal co- 
dziennie z tego także, że kiedy słońce jasno świe- 
ci, to czlowiekowi weselej i lżej na duszy; kiedy 
zaś panują słoty i dni pochmurne, każdego ogar- 
nia smutek i tęsknota. i l 


Kto za młodu próżnuje, | 
-= len na starość Żebrze 


Dwaj bracia rodzeni, Janek i Józio, z cha- 
rakteru wcale nie byli do siebie podobni. Star- 
szy Janek, był ieniwy i ociężały; nauki ani ża- 
dnej pracy nie lubił i jeżeli go siłą do czego nie- 
zmuszono, to z własnej chęci nic nie zrobił: wo- 
lał po całych Pipe] próżno na jednem mej- 
scu siedzieć i czas marnować, niż najmniejsżą 
Wyrósł też na wielkiego 
nieuka i próźniaka. Józio przeciwnie był pil. 
nym, pracowitym i uważnym chłopcem: uczył 
się dobrze i robił chęinie wszystko, co mu kaza- 
no. jk: tylko znalazł chwilkę wolną, to zaraz 
czytał, pisał albo rachował. Tym sposobem stał 
się mądrym, parządnym i roztropnym człowie- 

iem. : 

Gdy po śmierci rodziców bracia zmuszeni 
byli sami zarabiać- na swoje utrzymanie, jan nie 
wiedział, do czego się wziąć: nic mu się nie po- 
dobało, do niczego nie miał cierpliwości i wy- 
trwałości. Szło mu też coraz gorzej, aż w końcu 
został włóczęgą i tułaczem. 

Zupełnie inaczej wiodlo się jego młodszemu 
bratu. Józef dostał się do kupca w dużem mie- 
ście, daleko od rodzinnych stron, uczył się han- 


dlu; był pilny, oszczędny i lubiany przez wszy- ` 


stkich. |. l 
" Po kilkunastu latach założył własny duż 

różnymi innymi towarami. 
«dy pewnego razu był zajęty rachunkami w 
sklepie, wszedł do niego_zaros 
wynędznialy żebrak po jałmużnę. Józef spoj- 
rzał na twarz żebraka i zdawało mu się, że tę 
twarz gdzieś widział, ale nie mógł sobie przypo. 
mnieć — gdzie. Zapytał go więc, skąd jest i jak 
się nazywa; lecz jakże się zdziwił i przestraszył, 
gdy się okazało, że ten nędzarz był jego rodzo- 
nym bratem. Nie wyrzucał mu jednak Józef te- 
go, że nikt inny. tylko on sam stał się przyczyną 
swego nieszezęścia, lecz przyjął go do siebie, dał 
mu lekkie zatrudnienie, porządne ubranie i u- 
trzymywał go,aż do śmierci. Łatwo mu było do- 
pomódz bratu. bo oprócz sklepu '/ miał już teraz 
dwie duże kamienice. 


Ojciec umierający 


Pewien dobry ojciec ciężko zachorował. Czu: 
jąc się bliskim śmierci, zawołał swe dzieci i za- 
chęcał do cnoty. a nadewszystko zalecał. by pil- 
nie do kościoła chodziły i uważnie nauki chrze- 
ścijańskiej słuchały. 

— Drogi dziatki! — mówił — lat pięćdziesiąt 
przeżyłem na ziemi, a w ciągu tego czasu wiele 


„,obszarpany i 


oj "a" a 
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pocweach doznałem; najczystsze jednak. najmil- 
sze i prawdziwie boskie te były pociechy. których 
mi religia udzielała; ona bowiem zachowała w 
czystości mą radość ziemską,. ona ją podniosła i 
uszlachetniła. Na to świadczę się Bogiem! 
Pięćdziesiat lat przeżyłem. a w ciągu tego 
czasu wiele cierpiałem na świecie. będąc nieraz 
na ciężkie wystawionv próby; we wszystkich je- 
dnak cierpieniach najlepszą pociechę i najsil- 
niejszą podporę jednak w naszej świętej znala- 
złem religji. Na to świadczę się Bogiem 
Pięćdziesiąt lat przeżyłem na ziemi — nieraz 
śmierć zajrzała mi w oczy, dziś nawet pewno nie 
doczekam wieczora, a świadczę się Bogiem i su- 
mieniem. że tylko boska moc religji zdolna jest 
odjąć gorycz i okropność śmierci. bo sama tylko 
wiara w naszego Zbawiciela może nam dodać mę- 
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stanąć przed sadem Pana Boga! 

Usiłujcież. moje dziatki, znać dobrze nasze- 
go boskiego Zbawiciela i słuchać Jego świętej 
nauki. Tym tylko sposobem staniecie się mile- 
mi Bogu. żyć będzie szczęśliwie i spokojnie kie- 
dyś umrzecie! 

Te słowa przyjęły dzieci z rzewnemi łzami. 
Ojciec umarł niedługo, a dzieci przez całe życie 
zachowały w sercu jego ostatnie wyrazy. Po- 
dług nich żyjąc. poznały z doświadczenia, że w 
nich szczera prawda się mieści. 

Słowa Bożego kto słucha i strzeże 
Najlepszą czastkę ze świata bierze 


- Rozszerzenie sie wiery katolickiej 


Ustępstwo protestantyzmu. 


W salzburskiej ..Katholische Kirchenzeitnag" 
ks. Baudenbacher charaktervzuje prądy katolic- 
kie w profestantyźmie aleńsieckini: Pewne cią- 
żenie ku ideologji katolickiej rozpoczęło się w 
sposób widoczny 'w r. 1917. W rok potem powsta- 
ło stowarzyszenie „Hochkirchliche Vereinigung“, 
które w 1919 r. założyło własne pismo p. t. „Die 
Hochkirche”. ! 

Po dwunastu latach istnienia związku nastą- 
pił rozłam na dwie grupy; jedną. zorjentowaną 
po katolicku, i drugą. skłaniającą się ku prote- 
stantyzmowi. W 1928 r. zwaśnione strony połą- 
czyły się ponownie, - przyczem zwycięstwo ód 
niósł odłam. sympatyzujący z katolicyzmem. 

Zwycięstwo to stalo się jeszcze jaskrawsze, 

dy w 1930 r. redakcję ..Hochkirche" objął pro- 
esor uniwersytetu w Marburgu. dr. Heiler. Już 


ierwszy numer pisma zwiastował nowy, przy- 


jazny dla katolików kierunek. Charaktervstycz- 
ne są słowa Heilera w 12-tym zeszycie tego orga- 


Stwierdziwszy, że dzisiejszy protestantyzm 
przeżywa ciężki kryzys. bądź to z powodu zho- 
czenia od reformatorskiej wiary, bądź wskutek 
konsekwentnego doprowadzenia istotnych  błę- 
dów reformatorów aż do końca. Heiler pisze: 

„Protestantyzm dzisiejszy nie ma w żadnym 
razie powodu spoglądać podejrzliwie w stronę 
chrześcijaństwa Wschodu i Zachodu albo zarzn- 
cać mu wręcz sprzeniewierzenie się Ewanselji i 
uważać je za teren misvjny swej ewangelizacji. 
Nie jest on powołanv i uzdolniony do oczvszcza- 
nia świątyni w katolickim Kościele Wschodu lub 
Zachodn: oczyszczanie światyni może się oduygić 

. 30 « = A 
tylko do jego własnego Kościoła”, z 


Trzy krzyże 


Mamy trzy krzyże. 

Pierwszym jest krzyż rozpaczającego łotra, 
drugim krzyż lobrego, modlącego się łotra, trze 
cim — krzyż Jezusa Chrystusa. A 

Pierwszy jest krzyżem djabła, drugi krzyżem 
sprawiedliwego, — trzeci krzyżem Zbawiciela. 

Pierwszy jest krzyżem złośliwości, drugi 
krzyżem pokuty, trzeci krzyżem sprawiedliwo= 

Na pierwszym będziemy ukrzyżowani, drue 
giego żądamy, za trzecim tęsknimy z upragnie« 
niem 

Pierwszego się obawiamy, drugiego szukae 
my, trzeciego pragniemy. 

W pierwszym jest tylko kara, w drugim 
kara z przebaczeniem. w trzecim uświetnienie. 

Do krzyża złośliwości należy kara. do krzya 
ża pokutv przebaczenie, do krzyża sprawiedliwo= 


ści jasność niebieska. 


Myśli zbożne pradziadów neszych 


Za nie nauka, co Boga nie szuka. 

W każdem Boskiem dziele, znajdziesz cudów 
wiele. 

Wielbić Boga trzeba, to nabędziesz chleba. 

Widzi Pan Bóg z nieba. koma czeto potrzebaą 

Służ Bogu samemu, nie światu nędznemu. 

Pięknie ten się stroi. co się Boga boi . 

Pan Bóg nie taki, nie słucha sobaki. 

Bóg z pomocą temu bywa, kto Go na ratune 
wzywa. 

Choćbvś robił we dnie, w nocy, nic nie zrs 
bisz bez Bożej pomocy. 

Co Bóg dał, zazdrość nie ukradnie, czego nia 
dał, z rąk wypadnie. 


Zdania i myśli 


Jeśliś zdrów. dziękuj niebu i nikomu żad= 
nych nie zazdrość, skarbów; masz największy z 
dóbr doczesnvch. 

Życzliwość dla drugich krew dobrą czyni, za 
zdrość wysusza kości. - sł 

Zdrowie jest młodością ciała, równie jak czue 
łość młodością serca. 2 

. Małe cierpienie zatrudnieniem odpędzić mos 
żna. : 

Na bóle największe, cierpliwość — balsamem 
najlepszym. 

Jeśliś chory, nie mów wiele o chorobie two- 
jej: nie znudzisz drugich i sam prędzej o niej zas 
pomnisz. ENES or 

. Pijaństwem każdy się brzydzi, obżar?ość le= 
piej widziana; na jednymby przecież sózku jeź- 
dzić powinny: pijak i żarłok gorsi od bydiął, 
zarówno zdrowie niszczą. > 

x A n 


